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W ielM e m an ifes tac je  

s ło w iań sk ie .
M iesiące le tn ie 1 9 2 9 ro k u o b fito w ać b ędą w  

o g ro m n ie w ażn e w y d arzen ia d la ca łeg o p lem ien ia ' 
s ło w iań sk ieg o , a to  z p o w o d u  d w ó ch w ie lk ich m a- ; 
n ifesiacy j s ło w iań sk ich , m ian o w ic ie W szech sło -  
w iań sk ieg o Z jazd u Ś p iew aczeg o o raz W szech sło -  
w iań sk ieg o Z lo tu S o k o łó w , k tó re o d b ęd ą s ię w  
czasie trw an ia P o w szech n e j W y staw y  K ra jo w ej w  
P o zn an iu .

A b y zro zu m ieć ca łą d o n io sło ść ty ch d w ó ch  
z jazd ó w  n a leży u p rzy to m n ić so b ie o g ro m ne zn a ­
czen ie , jak ie o rg an izac je so k o le i śp iew acze o d ­
g ry w ały i p o siad ają w śró d n aro d ów  zach o d n io - 
s łow iań sk ich . P rzec ież w  o k resie , g d y ca ła P o l­
sk a , C zecho sło w acja i w ięk sza część d z isie jszej 
Ju g o sław ji jęcza ły p o d ja rzm em  n a jeźd źcó w , sk ro  
ran ę ch ó ry  ro b o tn icze lu b  w ło śc iań sk ie , d z is ia j p o ­
łączo n e w  p o tężn e zw iązk i śp iew acze , o raz o rg a ­
n izacje so k o le b y ły (o b o k to w arzy stw o św ia to ­
w y ch jak M acie rz szk o ln a) n iestru d zo n y m i p io  
n ie ram i i k rzew ic ie lam i k u ltu ry n aro d o w ej w śró d  
lu d ó w  s ło w iań sk ich . M o żn a śm ia ło p o w ied zieć , że  
s tan o w iły o n e jed n ą z n a jp o tężn ie jszy ch tam  p rze ­
c iw  za lew o w i o b cego  ży w io łu , o raz b y ły  ta ran em , 
k tó ry  ro zw ala ł m u ry w ięz ień , w  jak ich  zam k n ięto  
n aro d y  p rag n ące w łasn em  ży ć ży c iem  i p o siad a ją ­
ce św ie tn ą p rzesz ło ść h is to ry czn ą i sw o is tą k u l­
tu rę .

Jak za tem  w id z im y , n aro d o w a p raca k u ltu ­
ra ln a w śró d zach o d n ich cS ło w ian p o d o b n em i sz ła  
d ro g am i, p rzez zw iązk i śp iew acze i o rg an izac je  
so k o le . W  te j w łaśn ie  w sp óln o c ie  d ró g  o raz ce ló w  
leży ca ła d o n io sło ść teg o ro czn y ch  z jazd ó w  w szech  
s ło w iań sk ich , k tó re o d b ęd ą s ię w  P o zn an iu . U w y ­
p u k la  s ię o n a n a  tle  fak tu , że w  z jazd ach  ty ch  w e ­
zm ą u d z ia ł p rzed staw icie le  n aro d ów  p o siad a jący ch  
d z iś w o ln o ść p o lity czn ą  i p rzedstaw ia jący ch  p o w a ­
żn e  czy n n ik i w  u k ład z ie s il eu ro p e jsk ich , k tó re zg o  
d n ie s ta ją d o d a lsze j w sp ó łp racy n a g ru n c ie k u l­
tu ra ln y m  m an ifestu jąc w o lę p o k o jo w eg o i b ra te r­
sk ieg o  w sp ó łży c ia .

W szech sło w iań sk i Z jazd Ś p iew aczy ro zp o cz-  
n ie s ię d n ia 1 8 -g o  m aja i trw ać  b ęd z ie p rzez  3 d n i. 
P o za  g o śćm i ze w szy stk ich  zw iązk ó w  śp iew aczy ch  
w  P o lsce zg ro m ad z i o n śp iew ak ó w  czesk ich , s ło ­
w ack ich , se rb sk ich , ch o rw ack ich , b u łg arsk ich ,  
se rb o  - łu ży ck ich  i ro sy jsk ich (z em ig rac ji) a tak że  
ch ó ry p o lsk ie z W estfa lji o raz rep rezen tacy jn y  
ch ó r p o lsk i z A m ery k i. W ed ług d o ty ch czaso w y ch  
o b liczeń n a z jazd p rzy b ęd z ie o d 1 5 d o 1 8 ty s ięcy  
sam ych  c śp iew ak ó w , n ie licząc  ich  ro d z in , a n ie u -  
leg a w ątp liw o śc i, że w ie lu  śp iew ak ó w  p rzy b ęd z ie  
d o  P o zn an ia  w raz  z  ro d z in ą . Z  zag ran icy  n a jw ięk sza  
liczb a p rzy jed z ie z C zech o sło w ac ji. P ro g ram  z ja ­
zd u p rzew id u je m ięd zy sło w iań sk ie zaw o d y śp ie ­
w acze , n iew ątp liw ie  jed n ak  g łó w n ą a trak c ją  b ęd z ie  
k o n cert o lb rzy m ieg o , w szech sło w iań sk ieg o ch ó ru , 
z ło żo n eg o  ze  w szy stk ich  u czestn ik ó w  z jazd u , k tó ry  
w y k o n a ,,A p o teo zę P ieśn i ' i „A p o teo zę S ło w iań - 
s tw a" , u tw o ry  p o lsk iego  k o m p o zy to ra  p . S t. W ie-  
ch o w icza z P o zn an ia .

R zeczą g o d n ą zazn aczen ia  je s t, że w  z jeźdz ić  
p rzy rzek ły  w ziąć u d z ia ł n a jw y b itn ie jsze s iły m u ­
zy czn o arty sty czn e z P o lsk i i zag ran icy .

W szech sło w iań sk i Z lo t S o k o li trw a ł b ęd z ie  
3 d n i, w  czasie o d 2 9  czerw ca d o 1 s ie rpn ia i tak ­
że zg ro m ad z i w ie lo ty sięczn e tłu m y u czestn ik ó w  z  
ca łe j zach o d n ie j S ło w iań szczy zn y , d a jąc o b ro z tę  
ży zn y  fizy czn e j i w sp ó ln o ty d u ch ow ej S ło w ian .

U zu p e łn ien iem  teg o o b razu b ęd z ie P o w szech ­
n a W y staw a K ra jo w a, k tó rą jak o m o n u m en ta ln y  
p o k az ca ło ksz tałtu p o lsk ie j tw ó rczo ści n aro d o w ej 
p rzed staw i rea ln e w y n ik i p racy i w y siłk ó w  w iel­
k ieg o n aro d u  s ło w iań sk ieg o .

T ak  za tem  P o zn ań  w  n ied łu g im  ju ż czasie s ta ­
n ie s ię o śro d k iem  za in te reso w ań n aro d ó w  s ło w iań

lX a ży czen ie szero k ich  sfe r sp o łeczeń stw a p o ­
m o rsk ieg o m ia ły o d b y ć s ię w  d n iu  2 2 u h m . zeb ra ­
n ia in fo rm acy jn e  w  W ąb rzeźn ie  i C h ełm n ie w  d n iu  
2 3  u b m . w  Ś w iec iu p rzy  w sp ółu d z ia le p o słów  B . B . 
a w  d n iu 2 4 u b m . w ie lk a ak ad em ja p o se lsk a w  
G d y n i.

P rzed m io tem za in te reso w an ia sp o łeczeń stw a  
b y ł p ro jek t n o w ej K o n sty tu c ji.

N ieste ty  zeb ran ia p o se lsk ie w  d n iu 2 2 m u sia - 
ły o d p aść , g d y ż w łaśn ie w ty m  d n iu ro zp o czę ła  
s ię w  S ejm ie d y sk u sja n ad p ro jek tem  k o n sty tu cy j­
n y m .

W  C h ełm n ie p o stano w io n o o d b y ć zeb ran ie sa ­
m o d zie ln ie p o d p rzew o d n ic tw em  b u rm istrza H ą-  
d z lik a p rzy czem  re fe ra t w y g ło sił p ro f. S ław u ck i.

W y n ik iem  o b rad b y ła rezo luc ja w zy w ająca  
R ząd  i k lu b  S ejm o w y B . B . d o b ezw zg lęd n eg o w y ­

trw an ia n a d ro d ze u g ru n to w an ia w ie lk o m o car­
s tw o w eg o P ań stw a P o lsk ieg o , a zarazem  z żąd a ­
n iem  p rzep ro w ad zen ia p ro jek tu  K o n sty tu cji w  ca ­
łe j jeg o p ro jek to w an ej o sn o w ie.

W  zeb ran iu  w  C h ełm n ie  b ra ło  u d z ia ł 6 0 0 o só b  
z n a jro zm aitszy ch sfe r m iasta i p o w ia tu .

W o b ec zap ow ied z ian ego n a d z ień n astęp n y  
p rzy b y c ia p o sła , k tó ry zam ierza ł u rząd zić zeb ra ­
n ie o n iezw y k łe j jak n a tu te jsze  s to su n k i g o d z ., b o  
o g o d z . 1 6 -e j zach o d z iła o b aw a, że zeb ran ie m o że  
n ie u d ać s ię .

D o w o d em  jed n ak za in te reso w an ia tak n o w y m  
p ro jek tem  K o n sty tu c ji jak i w o g ó le d z iała ln o śc ią  
k lu bu  B . B . i k ie ru n k iem  id eo w y m , jak i rep rezen ­
tu je ten  k lu b  b y ło  z jaw ien ie s ię n a  zeb ran ie  je szcze  
w ięk sze j rzeszy lu d zk iej w y n o szące j p raw ie 7 0 0  
o só b .

W p ro st z en tu z jazm em  p rzy jm o w an o  w y w o d y  
p o sła C iep lak a k tó ry w  p rześliczn ej s ty lis ty czn ie  
u ję te j fo rm ie zo b razo w ał p o ło żen ie P o lsk i, p race  
o b ecn eg o R ząd u d o k o n an e i p ro jek to w an e z jed ­
n y m  ce lem  u g ru n to w an ia  i u m o cn ien ia p o tęg i P ań  
s tw a P o lsk ieg o n astęp ie zo b razo w ał ro lę B lo k u w  
ty ch c p o czy n an iach R ząd u i w y łuszczy ł zasad y  
n o w eg o  p ro jek tu  K o n sty tu c ji.

P o re fe rac ie o rg an izacy jn y m m ajo ra K u licz -  
k o w sk ieg o ro zw in ę ła s ię o b szern a d y sk u sja , p o  
k tó re j u ch w alon o te leg ram  h o łd o w n iczy d o M ar­
szałk a P iłsu d sk ieg o .

T eg o sam eg o d n ia o g o d z . 2 1 u d a ł s ię p o se ł 
C iep lak z m ajo rem  K u liczk o w sk im d o Ś w iec ia  
g d z ie w o b ec liczn ie zeb ran y ch (o k o ło 3 0 0 o só b )

P o g ło sk i < ? p o w ażn y ch zab u rzen iach w  M ek sy k u .
R ząd P o rtes ‘a G il‘a o fic ja ln ie d em en tu je w ia- | 

d cm cści o p o w stan iu  V alen zu e la ’y  w  s tan ie S o n o - । 
ra , jed n ak że m o b ilizu je n o w e o d d z iały w o jsk o w e i 
w  s tan ach śro d k o w y ch i p o łu d n io w y ch . R ó w n o - * 
cześn ie P o rtes G il w y sła ł d o V alen zu ela  y b y łeg o : 
b u rm istrza M ek sy k u , S aracho , w  ch arak te rze p o - j 
śred n ik a , A le ro k o w an ia  n ie d o p ro w ad z iły  d o  żad ­
n eg o rezu lta tu , p o n iew aż V alen zu e la , k tó ry sam  
p re ten d u je d o g o d n o śc i p rezy d en ta , n ie ch ce o d ­
s tąp ić o d  źąd an iaź b y  b y ły  p rezy d en t C alles zo stał  
w y g n an y  z k ra ju .

KS. KARDYNAŁ PRYMAS HLOND, NIE WE­
ŹMIE UDZIAŁU W PIELGRZYMCE

DO ZIEMI ŚWIĘTEJ.
Jak w iad o m o , JE m . K s. K ard y n a ł P ry m as  

H lo n d zan iem ó g ł. P o n iew aż o w zięc iu u d z ia łu  

p rzez  k s. P ry m asa w  p ie lg rzy m ce  d o  Z iem i św . m o ­

w y b y ć n ie m o że, p rze to JE m inen c ja u p ro sił JE . 

K s. B isk up a O k o n iew sk ieg o z P elp lin a n a sw eg o  

sk ich i n ap ew n o sp e łn i sw o je zad an ie , jak o k ró t­
k o trw ała s to lica zach o dn ie j s ło w iań szczy zn y . T rze  
b a jed n ak , ab y  a tm o sfe ra  w  jak ie j o d b ęd ą  s ię w ie l­

rcn w rsk ie a sm tan a k o n sty tu c ji
cz ło n k ó w  i sy m p aty k ó w  B . B ., w śró d  k tó ry ch  zn a j 
d o w ali s ię d e leg ac i z m ie jsco w o śc i o d leg ły ch d o  
1 0 0  k m . w y g ło sił p o se ł C iep lak sw ó j św ietn y  re fe ­
ra t o  zad an iu  B lo k u i p ro jek c ie K o n sty tu c ji, a m a ­
jo r K u liczk o w sk i o o rg an izac ji.

Z eb ran i, k tó ry m  p rzew o d n iczy ł p rezes P o w . 
R ad y  B . B . D r. P ru szk o w sk i, w zię li u d z ia ł g rem ja- 
In ie w  d y sk u sji, k tó ra w y k aza ła , że lu d n o ść p ra ­
g n ę ła ju ż sp o k o jn e j p racy , k tó ra zap ew n ić m o że  
o b ecn y R ząd , że jed y n ie w  p o czy n an iach  o b ecn e ­
g o R ząd u k iero w an eg o id eo lo g ją M arszałk a P ił­
su d sk ieg o  zn a jd z ie zasp o ko jen ie  sw y ch p o trzeb  k u i 
tu ra ln y ch  i g o sp o darczych .

W y razem  zap a try w ań b y ły te leg ram y h o łd o ­
w n icze d o P rezy d en ta P ań stw a i M arsza łk a P ił­
su d sk ieg o , a zarazem  te leg ram  d o p rezesa k lu b u  
B . B . p łk . S ław k a z p o d z ięk o w an iem za w y trw a ­
ło ść w  p racy  n a te ren ie S ejm o w y m  i p o za S ejm em  
i zap ew n ien iem , że sp o łeczeń stw o p o p rze k lu b B . 
B . b ezw zg lęd n ie w  p rzep ro w adzen iu p ro jek to w a ­
n e j K o n sty tu c ji w  ca łe j je j o sn o w ie.

W  k o ń cu  jak o w y raz zg o d n ośc i zap atry w ań z  
B lo k iem  .B ezparty jn y m , k tó ry p ro jek to w an e j K o n ­
s ty tu c ji n ad a je p ie rw szeń stw o re lig ji k a to lick ie j, 
w p ro w ad za p rzy m u so w e n au czan ie re lig ji w  w szy  
s tk ich szk o łach , u ch w alo no w y słać te leg ram  h o ł­
d o w n iczy  d o N u n cju sza P ap iesk ieg o  w  W arszaw ie  
z w y razam i h o łd u d la O jca św . z p o w o d u  5 0 le t­
n ie j ro czn icy k ap łań stw a i zaw arcia trak ta tu z  
rząd em  W ło sk im .

W  d n iu 2 4 b m . o d b y ła s ię ak ad em ja p o se l­
sk a w  G d y n i p rzy w sp ó łu d z ia le p o słó w  B . B . D r. 
P o lak iew icza , p ro f. C iep lak a i m ajo ra K u liczk o w - 
sk ie^o  k ie ro w n ik a  S ek re ta rja tu  W o jew ó d zk ieg o B . 
B .

j\k ad em ja o d b y ła s ię w  h o telu  C en tra ln y m  p rzy  
w sp ó łu d z ia le k ilk use t o só b , k tó ry m  p rzew o d n iczy ł  
p an B erg e .

R eferaty w y g ło sili p o se ł P o lak iew icz i p o se ł 
C iep lak , k tó rych w y w o d y  p rzy jm o w an o w p ro st en  
tu z jas tyczn ie , p o czem  p o b ard zo d łu g ie j n am iętn e j  
d y sk u sji, k tó ra b y ła w y razem  zro zu m ien ia  id eo lo - 
ń i M arsza łk a P iłsu d sk ieg o , u ch w alo no rezo lu c je  
d o w ład z cen tra ln y ch  B . B . o w y trw an ie w  o b ra ­

n y m k ie ru n ku p racy i o p rzep ro w ad zen ie b ez  
zm ian p ro jek tu K o n sty tu cji, a n ad to te leg ram y  
h o łd o w n icze d o P rezy d en ta P ań stw a i M arsza łk a  
P iłsu d sk ieg o .

—XX--

V alen zu e lę w sp iera 2 0 g en era łó w . N acze ln e  
d o w ó d z tw o  p o w stań có w ’ zn a jdu je s ię w  ręk ach  g e ­
n era ła M an zo , w o jen n ego g u b ern a to ra S o n o ry . 
G d zie s ię M an zo w  te j ch w ili zn a jd u je , n ie w iad o ­
m o ; p raw d o p o d o b n ie  jeg o k w ate ra  p rzeb y w a  je sz ­
cze p o za g ran icam i M ek sy k u , w  S tan ach Z jed n o ­
czo n y ch . W o jsk am i rząd o w em i d o w o d z i o ile w ia ­
d o m o , m in is te r w o jn y , A m aro .

P o w stan ie V en ezu e la 'y w y su w a h asło p rzy ­
w ró cen ia w o ln o śc i re lig ijn e j, w sk u tek  czeg o c ieszy  
s ię sy m p atją i p o p arc iem sze ro k ich k ó ł lu d n ośc i 

zastęp cę w  p ro w ad zen iu  p ie lg rzy m k i, k tó ra w y ru ­

sza o stateczn ie 5 -g o k w ietn ia .

=  +  -

STRASZNY HURAGAN.
W  s tan ie G eo rg ia w  A m ery ce z p o w o du  w y ­

s tąp ien ia  w o d y  z rzek , w o d a zab ra ła 1 5 0  b u d y n kó w  
L iczb a o fiar w  lu dz iach  d o ch o d z i d o  6 0 -c iu . S tra ty  
w y n o szą o k o ło 2 m iljo n y  d o la ró w ..

k ie m an ifes tacje s łow iań sk ie n acech o w an a b y ła  
n ie ty lk o b ra tn im  en tu z jazm em  lecz i w  n a leży tem  
zro zu m ien iem  p o w ag i ty ch w y d arzeń .
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W  M ińsku zanotow ano przedw czoraj 60 j 
stopni m rozu.

Jaczejkę kom unistyczną zlikw idow ano w ’ 
W ilnie.

—  W edług  w iadom ości z B erlina m inister Stre | 

sem ann m a ustąpić z urzędu m inistra spraw za- i 
granicznych.

—  N a tle zarobkow ym  w ybuchł w Łodzi w  fa­
brykach ,.Setelala i Szapow ał strajk

—  W ybuch dynam itu nastąpił na okręcie ,,Ten- | 

tonja“ w m ieście portow cm  B uenuventura w K o- 
'um bji. Śm ierć w skutek eksplozji ponieśli kapitan  
i dw óch oficerów . Stojący w  sąsiedztw ie holow nik  
w czasie eksplozji spalił się. |

—  W  W arszaw ie  toczyła się rozpraw a przeciw ' 
ko arcybiskupow i m arjaw ickiem u K ow alskiem u i i 
biskupow i Feldm anow i, oskarżonym o sam ow olę, j 
popełnioną na osobie ex m arjaw itki M arji K azi- I 
m ierskiej.

K ow alski skazany został na 600 zł grzyw ny, j 
Feldm an zaś na 500 zł z zam ianą na 2 m iesiące, ; 
w zględnie 6 tygodni aresztu . -

—  K olporterzy poznańscy na ostatniem  sw em  
zgrom adzeniu w dniu 27 ubm . uchw alili rezolucję,  
w której w ypow iadają się przeciw rozpow szech- ’ 
nianiu niem ieckich pism w Polsce, głów nie z po- • 
w odu w rogiego  stanow iska zajętego w  stosunku do t 
nich przez w ydaw nictw a hakatystyczne w B erli- ■ 
nie U llsteina, a za rozpow szechnianiem pism pol­
skich apelując do obyw ateli, aby ich w tych dą ­
żeniach popierali.

—  Z W iednia donoszą, że został tam zam ia ­
now any gabinet adm inistracyjny.

—  C ham berlain w yjechał w w czorajszą nie ­
dzielę do G enew y, na sesję m arcow ą Ligi N aroi- 
dów .

—  K ellog pozostanie  na stanow isku  sekretarza 
stanu do 1 kw ietnia b r.

—  W ielki huragan przeszedł w  okolicach B ia- I 

łogrodu, siejąc zniszczenie. M iasteczko C edna I 
w raz z stacją kolejow ą zostały zrów nane z ziem ią. I

—  W czoraj w całym kraju było pochm urno, j 
N a w ybrzeżu polskiem zanotow ano 2 st C elsju- ; 

sza. W  Poznaniu 7 st. C . w  K rakow ie i Lw ow ie 8 | 
st. C elsjusza.

—  6 m arca rozpocznie się ciągnienie IV  klasy  
ło terji państw ow ej.

—  M inister B artel baw d w  K rakow ie N a ten  
czas zastępuje p . m inistra p. generał Sław oj Skład  
kow ski.

—  W B rukseli w ykryto fałszerza dokum en ­
tów . Jest nim  Frank H eim e. Fałszow ane dokum en  
ty zam ierzał on sprzedać N iem com .

—  W  całym  kraju pow zięto w szelkie ostrożno  
ści na w ypadek pow odzi. W ojsko stoi w pogo ­
tow iu i na w ypadek odw ilży  uda się nad rzeki. O d ­
w ilży spodziew ać się należy każdej ch-w ili.

KUPIEC NIE BĘDZIE MÓGŁ CI DAC PRACY 

I ZAROF J, SKORO ZAROBIONY TUTAJ PIE­
NIĄDZ , YWOZISZ NA ZAKUPY DO INNEGO 

MIASTA.

Marszalek Piłsudski 
wygtosit oxp >sa n< pisiedzeaiu oudżatovei Ssnata.

N ie m iał także odw agi iść do Sejm u sam , gdyż jako  
l m inister spraw  w ojskow ych m usiał zaw sze stać na  
’ straży tego, co jest najw ażniejszem w  pojęciu żoł- 
; nierza, tj. na straży honoru w ojskow ego. Przecho- 
• dząc do budżetu, M arszałek zaznaczył, iż w  roku  

1924 budżet m inisterstw a spraw  w ojskow ych w y ­
nosił 1.247,000.000 złotych, gdy obecny budżet 

' w ynosi 814,000.000 złotych, czyli jest o jedną trze- 
i cią m niejszy. M ów ca zaznaczył, iż w  Jego pojęciu  

w szystkie poprzednie budżety —  to budżety w e ­
sołe, gdyż z prelim inow anych dochodów  starczało  
nietylko na utrzym anie partyj politycznych, ale na  
zaspokojenie osobistych zachcianek panów po ­
słów . C o się tyczy skreślenia przez Sejm  funduszu  
dyspozycyjnego  M inistra spraw  w ojskow ych, to na  
leży zaznaczyć, iż fundusz dyspozycyjny jest prze­
znaczony przedew szystkiem  na w alkę ze szpiego-  

' stw em . D latego sam fakt skreślenia funduszu ch '- 
‘ spozycyjnego należy nazw ać pom ysłem  „kapuścia- 
1 nym ” . M arszałek Piłsudski po ukończeniu expose  

opuścił salę Senatu i udał się do pryw atnych apar­
tam entów M arszałka Senatu Szym ańskiego, przez  
którego  był podejm ow any śniadaniem .

N a posiedzeniu kom isji budżetow ej Senatu, na  
którein m iał być rozpatryw any budżet M inister­
stw a spraw w ojskow ych, zapow iedział sw e przy ­
bycie M arszałek Piłsudski, który m iał w ygłosić  
expose o budżecie m inisterstw a spraw  w ojskow ych  
Stosow nie do zapow iedzi o g. 1 vz południe przy ­
był do gm achu Senatu M arszałek Piłsudski. N a  
pow itanie M arszałka w szyscy senatorow ie w stali. 
M arszałek Senatu p. Szym ański, w itając M arszal­
ka Piłsudskiego, nadm ienił, iż, tak jak nasi ojcow ie 
w itali K ościuszkę przez pow stanie, tak Senat O d ­
rodzonej R zeczypospolitej w ita Jej Pie : w szego  
M arszałka. Po pow italnem przem ów ieniu /M arsza­
łek Piłsudski w szedł na trybunę i rozpoczął w y ­
głaszać zapow iedziane expose. W pierw szych  
sw ych słow ach. M arszałek zaznaczył, iż expose  
w ygłasza w Senacie, a nie w Sejm ie, ale to z tej 
przyczyny, iż Sejm  nie daje dostatecznej gw arancji  
poszanow ania honoru w ojskow ego. M arszałek za­
znaczył, iż w pojęciu żołnierza honor w ojskow y  
jest w szystkiem . M ów ca pow iedział, iż nie m iał od  
w agi w ysyłać do Sejm u sw ych podw ładnych, gdyż  
obaw iał się konfliktów , jakie m ogłyby nastąpić w  
razie obrazy przez posłów honoru oficerskiego.

Okropności głodu w Chinach.
kobiet i m łodych dziew cząt. O gólna sum a docho ­
du, osiągniętego z tego handlu ludźm i, w ynosi o- 
koło 200.000 dolarów  chińskichc. Los sprzedanych  
kobiet budzi najgorsze obaw y.

W  D arachi głodująca ludność odżyw iała się do  
tychczas zgniłą kapustą; w obec m rozów  jpozbaw W  
ną została i tego. O becnie zjada rzeczy, które w o- 
góle są niejadalne: łupiny prosa, korę drzew  i t, p  
W sie tych okolic opustoszały zupełnie, poniew aż  
ludność porzuciła je.

Spraw ozdanie m iędzynarodow ego kom itetu  
pom ocy ofiarom  głodu zaw iera w strząsające szcze­
góły o nędzy ludności prow incji Szansi, dotkniętej 
klęską głodu. W  jednym  ty lko okręgu na 120.000  
osób —  70.000 jest pozbaw ionych w szelkich środ ­
ków do życia. W  innej okolicy sto rodzin popeł­
niło sam obójstw o, nie m ogąc znosić dłużej okrop ­
nego cierpienia.

W edług doniesienia protestanckiej m isji z Ta- 
lungfu, w Szansi, w skutek głodu sprzedanych zo ­
stało jak bydło przez najbliższych  krew nych 17.000

Kursv rocznego trvkotarstwa v Wąbrzeźnie
Sekretarjat K at. Zw . M łodzieży Polskiej po- 

daje do w iadom ości, że dnia 15 m arca br. będzie  
uruchom iony w W ąbrzeźnie m iesięczny kurs rę ­

cznego trykotarstw a.

Program kursu obejm uje: garderobę dziecię ­
cą, tj. czapeczki, szaliki rękaw iczki, sukieneczki 
kaftaniczki ,sw eaterki, getry; garderobę dam ską: 
bluski, sw eatry, kom izelki, szale, szaliki, chusty , 
czapki, sukienki, bieliznę w ełnianą; garderobę m ę ­
ską: sw eatry , szaliki, kam izelki, pyjarny. O prócz 
w ym ienionych przedm iotów  program kursu prze ­
w iduje też roboty ozdobne, które znajdują zasto ­
sow anie w ozdabianiu m ieszkań, jak: poduszki, 
serw ety z kolorow ej w ełny, pokrow ce na czajniki 

z kaw ą itp .

Poniew aż w m iesięcznym kursie nie m ożna  
się nauczyć w szystkich w yżej w ym ienionych ro ­
bót, uczestniczki kursu m ogą dow olnie w ybrać te  
roboty, których chcą się nauczyć, O ile zgłosi się  
dostateczna ilość chętnych kurs m ożna będzie prze  

dłużyć.

U czestniczki kursu m ogą rów nież specjalizo  
w ać się w  robotach trykotarskich  i tą m ilą nietru ­
dną pracą zarobkow ać, tem bardziej, żc w yroby  
trykotarskie m ają na długie lata zapew nione po ­
w odzenie ze w zględu na praktyczność i w ielorakie  

zastosow anie.

O płata za kurs m iesięczny 5 zł. W pisow e 5 zł 
M ożna zapisyw ać się na kurs dzienny lub w ieczor­
ny. D la starszych kobiet organizuje się krótkoter­
m inow y bezpłatny kurs w yrobu rękaw ic żołnier­
skich. M ateriał na rękaw ice dostarcza Zarząd  K ur­
sów . O soby, które w ykw alifikują się w  robocie rę ­
kaw ic m ogą otrzym yw ać robotę do dom u. W ełnę  
na rękaw ice dostarcza Zarząd K ursów , za w yko ­
nanie płaci um ów ioną kw otę. Zgłoszenia przyjm u­
je się: w  kancelarji parafjałnej, w  księgarni p. W oi- 
teckiego, w  K sięgarni u  pana G uldy, i w  kancelarji 
K at. Zw . M łodzieży i w  redakcji G łosu W ąbrze ­
skiego. Sekretarz jeneralny.

PAULINA Z L. W1LKONSKA.

G dy pow róciły  do dom u, zastały tam że m ajstra  
szew ca. C ynglew icza, który panience śliczne z nic- ‘ 
bieskiego atłasu przyniósł trzew iczki. Sm utno od ­
pow iedziała na szczery pokłon m ajstra, spojrzała  
na trzew iczki, i odw róciła się sm utniejsza jeszcze.

M atka tym czasem za w y bornie w ykonaną za­
płaciła m u robotę.

C ynglew icz pokłonił się. zakręcił sum iastego  
w ąsa. w yprostow ał się i w y  rzeki:

Jaśnie w ielm ożne panie! W ielką nam  w szyst­
kim  jest żałość, że w aleczny kapitan N apiórkow ski 
cierpieć teraz m usi za ucieczkę onego zdrajcy. K o- ।  

nasze zakupiły dzisiaj m s*zę św . na in tencyą. j 
ażeby stała się spraw iedliw ość, a pociecha dla jego- ! 
na pana kapitana z łaski B ożej spłynęła, jak na to  
praw dziw y syn R zeczypospolitej zasługuje.

- B óg dobry niechaj w am płaci! —  w ym ów i­
ła podkom orzyna rozrzew niona, ściskając dłoń jego  
spracow aną oburącz niechaj w am  O patrzność ic  
poczciw e nagrodzi uczucia!

O ch, bo zapraw dę lud w arszaw ski zaw sze by! 
poczciw ym , jest nim  i będzie! K raj kocha podniośle  
zna m iłość bratnią, i pośw ięcać się um ie. W arsza­
w a sercem polskiego jest kraju , tętnem , które na- 
dajc życie —  m iłość, nadzieję i w iarę.

M ajster C ynglew icz w yszedł z m ieszkalna pod- 
kom orzyny ze łzą na posiw iałej źrenicy, szepcąc 
sobie półgłośno:

—  O j źle! źle w R zeczypospolitej, skoro anioły  
cierpią, rycerzy naszych m ęczą, kapłanów św iętych  
pm m w  terają! C zyii to już św iat m a zg uąć?...

Przystaną! na schodach, podum ał, potrząs! szpako ­
w atą czupryną, i raźniej dodał znow u: O j nie. 
B óg nas nie opuści i przenajśw iętsza Parm a C zęsto ­
chow ska!... O jciec niebieski dośw iadcza ty lko, ot...j 
będzie lepiej! W  im ię O jca —  przeżegnał się poboż­
nie i z rózjaśnlonem obliczem poszedł do , kolegi, 
m ajstra D ratw ińskiego, by z nim , jako z w  .elkim  pa- 
tryotą, przy szklaneczce m iodu pragskiego nagadać  
się do w oli.

—  Jacyż to ludzie poczciw i, m atuchno m oja! —  
w ym ów iła Zofia po w yjściu jego składając dłonie. 
—  bodaj gdzie są rów nic poczciw i. To też naród  
m iłujący tak gorąco ojczyznę i braci, skory do ofiar, 
a pobożny, oddany O jcu w  niebie i M atce najśw ięt­
szej, lud taki, m atuchno droga, m usi m iłym  być B o ­
gu. A jeżeli go spotykają niedole srogie i klęski 
rozliczne, to potem B óg dobry nagrodzi w szystko. 
A ch! —  jękla nagle bolesną zakrw aw iona pam ięcią  
—  ale ofiary! ofiary!- całopalenia na ołtarzu oj­
czyzny! . śm iertelną zadrżała trw ogą. —  M oże ofia­
ry są potrzebne... poszepnęła na w pół om dlała i w  
objecie m atki upadła.

V II.

Tym czasem krypa z Ponińskim , synem jego, 
K ukum usem i kilku służalcam i dopływ ała do Toru ­
nia, a gdy były m arszałek nieszczęsnego sejm u  
z daleka w ieże m iasta zobaczył, szczególny ogar­
nął go apetyt na pierniki toruńskie i w ódkę gdań ­
ską. Zw łaszcza też na w spom nienie tej ostatniej 
aż schnęlo m u gardło , że i zm iru sobie dać nie m ógł.

D ziw ne to niekiedy drogi O patrzności byw ają!
—  N ie w ytrzym am  —  pow tarzał —  cala m oja 

natura tego pragnie pos;lku —  boć i pijak z niego  
był podobno nielada. —  Przecież Jesteśm y bezpiecz ­
ni, nikt za nam i nie goni.

K azał zatem przybić do brzegu. W ysiadł, z  
nim - syn jego i laufer, faw oryt. Poczerń krypa od ­

płynęła nieco, by czekać na nich w krzewinie a- 
kryta pobrzeżnej.

- O podal stała jakaś chata. D o tej schronrii s.e 
obadw aj. a laufer pospieszył do m iasta po piernik  
w ódkę.

W tejże porze nadjechał kapitan R udnicki i 
’ ludźm i i z tow arzyszem , kolegą, stojącym na kro  
i sack, którego sobie w  drodze był przybrał. Pęd^A  
; ku m iastu , spostrzegł czającego się człow ieka, któ ­

ry zobaczyw szy ich nagle z drogi zeszedł, i trafom  
dom yślnością w iedziony, przystanąć kazał. W ysą ­
czył z pow ozu i ludzi sw oich za sobą pow oi ą. p®  
znał niebaw em  w uchodzącym sługę Poniuskiugi 
dopadł go, przytrzym ał i zapytał :

—  A  ty tu co robisz?  (
Laufer się zm iesza! i aż posinial.
—  Pow iedz, gdzie jest pan tw ój, bo inaczej. ' 

łeb ci palnę, jak psu! —  krzyknął R udnicki, chw yta  
ląc go za kołnierz.

—  Pana tu zostaw iłem ... nie w iem , gdzie w  
szedł... daw na już chw ila —  w ykręcał się sługus.I

—  N ie kłam , nie m atacz! j
—  Pew nikiem  już odpłynął... i jest ztąd, B w  

w ie, jak daleko...
—  A cóż to niesiesz?
—  W ódkę i pierniki! —  Zaśm iał się to  w arzy  

R udnickiego.
—  W ódka, pierniki! zapew ne dla niego!
—  Ej nie, jaśnie w ielm ożny kapitanie... w k  

B óg., to oj, nie dla pana —  jąkał się laufer znow u.
—  H ej, chłopaki, chodźcieno tu! —  zaw ołał k  

pitan na chłopców , pasących bydło opodal.
C hłopcy przyb ?egli.
—  C zy nie w idzieliście tu panów jakich? I>  

staniecie b :tego talara, jeżeli pow iecie, gdzie posJ 
—  pokazał im srebrny pieniądz, który w palcat 

i trzym ał.
(C iąg dalszy nastim O .



KINO — SŁOŃCE.

BMW tilwM ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

obrons m oralności, któryby bacznie czuw ał nad m oralno ­
ścią —  w w ystaw ach, przedstaw ieniach, zabaw ach i strojach  
Były już daw niej w „Głosie różne propozycje. Czy „m ądre  
M ałgorzaty przyłożyły rękę ku w prow adzeniu w czyn tych  
propozycyj 1 N ajłatw iej to szkalow ać i zwalać w inę na in ­
nych; czynić należy w ięcej.

Takiej organizacji pięknem byłob\ też zadaniem do pil­
now anie, aby nie było jawnych ni tajnych gniazd rozpusty, 
aby też takim  czy ow akim  przym usem  żadna dziew czyna nie  
była zniew alana do jakichkolw iek zboczeń przeciw zasa­
dom m oralności. Zorganizow ana opinja katolicka i solidar­
ność zdołałyby przezw yciężyć zło, a upornych m ogłaby i 
m usiałoby bezw zględnie zbojkotow ać - i naw et w ostatecz­
ności w ystaw ić publicznie pod pręgierz potępienia.

4. Przedew ’szystkiem  jednak m ądre M ałgorzaty i w szyst­
kie m atki pow inny sw oim dzieciom i otoczeniu, bliższem u i 
dalszem u przyśw iecać nieskalanie dobrym przykładem , a o- 
taczać sw ych synów i córki najtroskliw szą i najczujniejszą  
opieką.

Przykład: D ziało się w w iększem m ieście Pom orza przed  
w ojną. Stała przytulona do m uru obok pew nego składu ko ­
bieta. Ze składu w ychodzi o 8-m ej panienka; czeka na nią  
jakiś podoficer, bierze ją pod ram ię. W  tem przyskakuje ow  a 
kobieta i na gw arnej ulicy w ym ierza dziew czynie policzek, 
ze słowam i: tak to m nie okłam ujesz, że dłużej w składzie  
m usisz pozostać, a ty z gachem się w łóczysz! M arsz do do ­
m u! Podoficer odskoczył, a kobieta do niego; fuj, w stydź się  
pan otum aniać m łodą i niedoświadczoną dziew czynę! Jeże- 
libyś m iał poczciw e zam iary, w iesz dobrze, iż godziłoby się  
przyjść do rodziców , a nie bałam ucić dziew czyny. A cóż 
przechodnie. M ów ili m i tacy, którzy tam byli, że nikt nie  
śm iał się, że raczej w szyscy m ów ili: to jest dobra m atka! I 
zaciekaw ieni dopytyw ali się, kim że ta m atka? I w ykazało  
się, że tą m atką była w dow a uboga —  i luterka. A ileż to  
katol. m atek ani się nie troszczą o to, gdzie ich synow ie  
i córki byw ają, z kim i gdzie się „oprow adzają"? A potem  
—  w styd i złorzeczenia. Bywają naw et takie m atki, które 
sw e córki w yganiają na ulicę lub na zabaw y, aby rychło w y ­

szły zam ąż. A przecież w inny w iedzieć, że na ulicy łub za­
bawach zdobyci m ężow ie praw ie nigdy nie będą dobrym i 
m ężam i, a w iedzieć też pow inny, że nie będzie szczęścia i 
błogosławieństw a, jeżeli przed ślubem  kościelnym szatan da  
ślub zw ierzęcy.

Pani M ałgorzato! W ypow iedziałem w szystko, co z po ­
w odu tw ej gawędy nu na m ysi przyszło. A .ni nie przypusz­
czam , iżbys oyła złą kobietą m b ze noldujesz przew rotny  iii 
zasauom , raczej sądzę, że anim usz i upór podyktow ały ca 
zdania, który w gruncie duszy nie pocnwalasz. Jednak źle 
uczyniłaś, boś przew rotnem i w yw odam i, które pew nie gdzieś  
kiedyś czytałaś, m ogła zgorszyć i w złych zapatryw aniach  
utwierdzić tę lub ow ą dziew czynę lub kobietę, A w iesz 
przecież, że złe pisanie w ięcej zgorszenia w yw ołuje, niż na­
w et poszczególny inny czyn gorszący lub gorszące słow o.

Panu Redaktorow i zaś radzę, aby w przyszłości m ocniej­
sze na' nos założył okulary, by nie przeoczył takich słów  
i zdań, które w piśm ie, które chce być katolickiem , znaleśc  
się nie pow inny. O ile w iem „G łos W ." dawniej nieraz pisał 
co Papieże, Biskupi i w ielcy m ężow ie i niew iasty m ów ią o  
zadaniach prasy katolickiej? -Toteż Redakcje pism katolic­
kich pow inny pilnie i troskliw ie baczyć, aby w calem piśm ie  
—  ani w ogłoszeniach, nie było niczego, coby się sprzeci­
w iało zasadom katolickim , W w ątpliw ych w ypadkach w in ­
ny zasięgać opinji duszpasterzy dośw iadczonych, gdyż fał­
szyw i prorocy" lubią często okryw ać się ow czem i skórkam i. 
N iestety naw et katolicy praw ow ici dlatego, że nie dosyć zna­
ją zasady katolickie, że za m ało czytują pism a i dzieła szcze­
rze katolickie, a często pism a i dzieła heretyckich lub bez­
bożnych autorów, m im ow olnie zarażają się antikatolickiem i 
poglądam i i je potem w ypow iadają. D latego potrzebna jest 
w ielka czujność i ostrożność.

W  końcu jedno m i jeszcze przychodzi na m yśl, coby w  
pewnej m ierze uniew inniało M ałgorzatę.

Czy m oże M ałgorzata um yślnie w ypow iedziała błędne  
zdania aby w następnej gaw ędzie w ykazać tem silniej i do ­
bitniej ich fałsz? G dyby tak było, to jednak M ałgorzata do ­
puściłaby się w ielkiej nieoględności, boć nie w ie, czy w szy ­
scy czytać będą nast, gaw ędę, a łacno niejedniby się m ogli 
pierw szą gaw ędą zgorszyć! X
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Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 4. m arca 1929 r.

Zamiast kwiatów na trumnę śp. dr. Józefa 
Szczepańskiego, ofiarowuje na biednych Towarzy 
stwa św. Wincentego a Paulo 15,— złotych.

A. Łukiewska.

Zamiast kwiatów na trumnę śp. dr. Józefa 
Szczepańskiego, ofiarowują na Kuchnię Ludową 
20,— zł. Bolesławostwo Szczukowie.

— Na rzecz Kuchni Ludowej złożyli: Pan  
M ieczkowski z N iedźw iedzia 15 ctr. kartofli i 5  
ctr, m archw i, Pan K órner z M lewca 1 dużego ży ­
w ego skopa, Pan W incenty Lew andowski, ulica  
K olejow a 15 ft. m akaronu i 9 p. cykorji. P. A n ­
tonina Roliradow a pół ctr. grochu.

Szan, O fiarodawcom składam niniejszem za  
złożenie tak hojnych darów najserdeczniejsze po ­
dziękow anie.

Proszę uprzejm ie o łaskaw e składanie dal­
szych ofiar, albow iem zanosi się na długą zim ę, 
co pow oduje zaw sze jaskraw ię dokuczającą nę­
dzę dla ludzi biednych.

Schwarz, burmistrz.

—- Przedstawienie teatralne, które w yprow a­
dza Stow . K at, M ł, M . pod tyt. „K orsarz Bałtyku" 
odbędzie się w  środę o 7,30 na sali p. K aczyńskie­
go, Sala ogrzaną. Bilety przy kasie. Rez. 2,50 zł. 
I. m iejsce 2,—  zł, II. m iejsce 1,50 zł, w stęp 1,—  zł. 
Początek o 7,30. Pożądane punktualne przybycie.

D ziś próba generalna „K orsarza Bałtyku" w  
sali p. J. K aczyńskiego o godzinie 4,30 popoł.

Scena gruntow nie, gustow nie odnow iona. A m ato­
rzy w ystępują w oryginalnych koatjum ach. Rzecz  

dzieje się w K openhadze.
Próba generalna dzisiaj po południu w sali p. J. 
K aczyńskiego.

— Ku uwadze starszym! „M łodzież to  
przyszłość narodu . fo zdanie pow inno nam głę­
boko zaryć się w sercu, bo jako będzie dzisiejsza  
m łodzież - taka będzie przyszłość ojczyzny na ­
szej! N ie pow inne nam byc obojętne dalsze dz.eje  
ojczyzny naszej, do której tak bardzo tęskniliśm y.

Jaka będzie dzisiejsza m łodzież taka bę ­
dzie przyszłość K ościoła naszego. W alka z K o ­
ściołem  dziś już się rozpoczęła od nas, i przede-  
w szystkiem od naszej m łodzieży, jako przyszłych  
obrońców  w iary zależeć będzie w ynik tej w al­
ki.

fo zadanie w ychow ać na dzielnych obyw a ­
teli kraju i dobrycio ' —  odw ażnych synów K ościo­
ła jest celem  Stow arzyszenia „K at. M łodzieży Pol­
skiej, które w m ieście naszem pod opieką star­
szych z zapałem  w łaściw ym  naszej m łodzieży, pra ­
cuje nad w ypełnieniem tego szczytnego zadania.

N iestety nie m oże to Stowarzyszenie w yzy ­
skać w szystkich m ożliw ych środków w tej pra ­
cy. Będąc na W alnem  zebraniu Stow arzyszenia, za  
uw ażyłem , że Stowarzyszenie obyw a się dotych ­
czas praw ie że bez pom ocy obyw atelstw a, lak  
być nie pow inno. O byw atelstw o, dbając o przy ­
szłość O jczyzny i K ościoła m a św ięty obow iązek  
poprzeć szlachetne dążenia m łodzieży skupionej 
vz Stow arzyszeniu K at. M łodzieży Polskiej.

O byw atelstw o m a św ięty obow iązek stanąć  
do pom ocy na. każde w ezw anie m łodzieży celem  
ich poparcia.

O kazja nadeszła, Stow arzyszenie urządza  
przedstaw ienie pod tyt.: „K orsarz Bałtyku", jest 
to sztuka pow ażną z treścią w zniosłą —  tak w znio  
słą jak w zniosłe są cele i zadania stow arzyszenia.

M łodzież nas w zyw a i prosi o przybycie! N iech  
nie zabraknie ani jednego obyw atela naszego m i. 
sta, któryby przez przybycie na to przedstaw ienie  
nie okazał uznania i poparcia jej pracy! Bo tak  
szybko jak się m łodzież do pracy szlachetnej za ­
pala — tak szybko też i zapał jej gaśnie gdy  
w idzi się upuszczoną —  gdy w idzi, że starsi nie  
popierają jej usiłow ań.

„Zginie naród, który nie patrzy w przyszłość"  
A przyszłość —  to m łodzież nasza.

O dpow iedzialność w ielką bior^ ua sieoie Cx, 
którym obojętne jest w ychow anie m łodzieży. O d ­
pow iedzialność w ielką w zięłoby obyw atelstw o w ą  
orzeskie na siebie, gdyby nie poparło m łodzieży  

■naszej. M am nadzieję, że każdem u znany jes<. w  
tym w zględzie obow iązek i odpow iedzialność.

Stary obywatel i przyjaciel młodzieży.

— Jak wąbrzezno uczci imieniny Marszalka 
Piłsudskiego? W ubiegłą sobotę odbyło się zebra ­
nie przedstaw icieli w szystkich tow arzystw i orga- 
nizacyj w spraw ie uczczenia Im ienin M arszałka  
Piłsudskiego. N a zebranie prócz przedstaw icieli  
w szystkich praw ie tow arzystw i organizacyj przy ­
byli rów nież p. referendarz K irstein i p. porucznik  
K szeszow ski, Pow . K om . P, W . i W . F. Zebranie  
zagaił i przew odniczył p. Burm istrz Schw arz. Po  

krótkiej dyskusji, w ybrano kom itet w ykonaw czy, 
w skład którego w chodzą: K s. Żynda, p. Burm istrz  
Schw arz, p. red. B. Szczuka, p. prof. Staw arz  
Szczyrzycki, p. Baranow ski i p. N ałęcz. Program  
obchodu podany będzie w krótkim  czasie do w ia­
dom ości.

— Jak długo tak potrwa? W spraw ie dróg do ­
noszą nam  z kół Czytelników . K ilkanaście dm już  
z G rudziądza do Radzyna i z pow rotem kursuje  
autobus, natom iast droga z W ąbrzeźna do Radzy­
na jest nie do przebycia. D laczego się nie pracuje  
nad tem , by m ogły kursow ać sam ochody? Jest to  
w ielką szkodą dla kupiectw a  i przem ysłu oraz szer 
szego społeczeństw a. U daję się do Szanow nej Re ­
dakcji z prośbą, by zechciała w tej sprawie poczy ­
nić odpow iednie kroki u m iarodajnych czynników . 
N iepodobna przecież, byśm y byli odcięci z przy ­
ległym i m iastam i. Z . L, i K . R.

— Walne zebranie Związku Pracowników ku­
pieckich oddział Wąbrzeźno odbyło się w ubiegłą  
sobotę w  lokalu p. M arkuszew skiego. Zebranie za ­
gaił prezes p. Talkow ski, w itając obecnych; m ar­
szałkiem zebrania był pan Perzyński, sekretarzem  
p. Bucha. N astąpiły w ybory now ego zarządu: Pre­
zesem  został p. Perzyński, w iceprezes p. Talkow ­
ski, sekretarz p. Bucha Leopold, zastępcą p. K w iat 
kow ski, skarbnik  p. G órna, ław nicy pp. Skrzypicka  
i p. O lszew ski. K om isja Rew izyjna pp. Chm ara i 
K labun. D elegaci na zjazd: pp. Perzyński i Falkow ­
ski, Po w yborze om ów iono szereg w ażnych spraw  
organizacyjnch a m iędzy innem i sprawę lokalu  
zebrań. Będą się one odbyw ać w każdy czw artek  

po pierw szym  każdego m iesiąca vz lokalu p. M ar­

kuszew skiego.

— Strach ma wielkie oczy! O d kilku dni krąży  
ły w m ieście naszem pogłoski, jakoby w okolicy  
zauw ażono grom adę w ilków . Pogłoski te rozsze­
rzyły się do tego stopnia, że niem al z godziny na

KINO SŁOŃCE.

Wrote; cW
godzinę rzekom o w idziano to jednego w ilka, to  
uw a w ilki w okolicy Czysiocm eoia to znow u w o- 
K onc) U ęoow ejłąki i u o  tez, ze w ilki „ciągną uo  
m iasta, ueunego w ilka m iała „przejechać K uiejK a  
pow iatow a. z.uenei w ow anie łatw owiernych m azi 
w zrosło uo tego stopnia, ze niektórzy luuzie, a  
zw łaszcza poza m iastem m ieszkający z nastaniem  
zm roku m e w ycnouzin naw et na poow orze. U ile  
K om u w ypadało z m iasta pojsc na w ieś iuo odw rot­
nie to przechodził drogą w najw iększym  pospiecnu  
słyszeliśm y nieraz takie zdanie: „spieszyłem się. 
by m nie nie napaoiy w ilki, które są podoono w tej 
okolicy . £ tego w ynika, ze m am y jeszcze w iele  
łatw ow iernych ludzi, gdyż o ile by w naszej O ko ­
licy pojaw iły się w ilki, ludność byłaby ostrzeżona. 
W praw dzie w rożnej okolicy Pom orza pojaw iły się  
w tym roku w ilki, jednakow oż (na szczęście)! do  
nas nie zaw itały. N ie chcem y przeto zbytnio się  
tem cieszyć albow iem  „nie w yw ołuj w ilka z lasu . 
W sobotę około południa gruchnęła w ieść: w Czy  
stochlebiu zabito w ilka ’ ! N atychm iast skom uniko­
w aliśm y się z m iarodajnym i w ładzam i, które nam  
w yjaśniły, że rzeczyw iście ubito —  psa rasy w ilka. 
Były to w ięc obaw y niesłuszne. W  każdym  razie o- 
strożność nie zaw adzi!

— Powszechne Wykłady uniwersyteckie. W 
niedzielę 3 bm . o godzinie 4,30 odbył się pierw szy  
w ykład z zapow iedzianego cyklu.

Prelegent m iał do spełnienia trudną rolę. Trze ­
ba było w prow adzić różne term iny naukow e i w  
ciągu krótkiego czasu skreślić podstaw ow y szkic z 
m eteorologii. W ykład jakolw iek trudny, to jednak  
został przez p. prof. W esołow skiego ujęty przej­
rzyście i zrozum iale

A teraz co do Publiczności. Inicjatorzy Po ­
w szechnych W ykładów U niw ersyteckich podjęli 
się zaznajom ienia szerokiej Publiczności ze stanem  
w spółczesnej nauki. W ykłady takie szeną znajo­
m ość i zrozum ienie kultury w łasnej i obcej, Próby  
w prow adzenia takich w ykładów , były przedsię ­
brane już w W ąbrzeźnie przed 2 laty, ale w sku ­
tek braku zainteresowania ze strony Społeczeń ­

stw a rozw iały się.

O becnie podjęto próbę na now o z tą żyw ą  
w iarą, że skoro takie w ykłady w szędzie w Polsce  
i w całym w ysoko kulturalnym św iecie, są przez  
D ubiicznosć bardzo m ile słyszane, w ięc i w W ą ­
brzeźnie, które nie jest chyba jakim ś zapadłym  
pariykuiarzem , tąk zdrow a inicjatyw a znajdzie u- 
znanie i poparcie całego m iasta. O becny pierw szy  
w ykład cieszył się dobrem pow odzeniem i m oże­
m y być pew ni, że następny  w ykład pociągnie jesz  

cze w ięcej słuchaczy, tem bardziej, ze tem at jest 
poryw ający. W ygłosi p. prof. B rzostow icz na te ­
m at „Patrjotyzm w literaturze polskiej ', (pierw o ­
tny tytuł w ykładu zm ieniono). P. prof. Brzosto-  
w icz, który jest doskonałym  znaw cą literatury oj­
czystej roztoczy przed Publicznością poryw y i po ­
zytyw ne rezultaty i tragedje czołow ych postaci li­
teratury naszej którzy  w  dniach rozpaczy z całą de  
term inacją w ierzyli, że m usi przyjść Polska, bo ży- 
je na ustach m iljonów w spólny język, który w  
najdźw óęczniejszy sposób pod słońcem , daje w yraz  
tęsknotom , ku w ym arzonej W olności. Bo naród, 
który nie tęskni do w łasnej w olności i który nie po ­
trafi w sw ych krzepkich dłoniach dzierżyć steru  

sw ych losów , jest podłym .

Ze w zględu na tak podniosły tem at jesteśm y  
pew ni, że w ykład będzie się cieszył poparciem  całe  
go m iasta. Zw racam y też uw agę na to, że prof. 
Brzostow icz jest doskonałym prelegentem , i reto ­
ryczną sw ą sztukę potrafi zaspokoić najw ybred ­

niejsze w ym aganie.

Jeszcze odnośnie do frekw encji na poprzed­
nim w ykładzie należy jaknajm ilej podkreślić obec­
ność panienek, które dają tem w yraz, że ich w i­
doczne bardzo sym patyczny św iatopogląd każę im  
patrzeć na św iat o szerszem horyzoncie.

N akoniec przepraszam y że w czorajsze pare nie­
dogodności i zapow iadam y, że na następnych w y ­

kładach sala będzie ogrzana.

RUCH TOWARZYSTW

— BACZNOŚĆ! D ziś, t. j. w poniedziałek o  
godzinie 8-ej w ieczorem  w lokalu p. K lim ka odbę ­
dzie się śpiew  „LUTN I". Przybycie w szystkich ko ­

nieczne.
W Ą BRZEŹN O . — W alne zebranie M ęskiego Chóru  

K ościelnego odbędzie się w środę 6 m arca 1929 r. o godz  
8 w ieczorem w salce w ikarjów ki. N a porządku dziennym  

w ybór now ego Zarządu, i uchw ała o uczczeniu dnia św  
Patrona. O liczny udział prosi Zarząd.

W nioski m ające być om ów ione na W alnem zebraniu  
10 dni przedtem na piśm ie przesłać należy do Patrona K s 

Proboszcza.

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego' (B . Szczuka) 
W ąbrzeźno - Redaktor odpow iedzialny Bolesław Szczu-»  
W ąbrzeźno — Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow ieda
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W  s o b o t ę  r a n o  l o t e m  b ł y s k a w i c y  r o z e s z ł a  s i ę  

p o  c a ł e m  m i e ś c i e  s m u t n a  w i a d o m o ś ć  o  ś m i e r c i l e ­

k a r z a  d r . J ó z e f a  S z c z e p a ń s k i e g o , b y ł e g o  S t a r o s t y  

p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o .

S p . d r . S z c z e p a ń s k i  u r o d z i ł  s i ę  z 1  e o d o r a  i L u ­

d w i k i R o c h o n ó w  7 m a r c a  1 8 7 5  r o k u  w  B a c h o r z e  

p o w i a t B r o d n i c a . N a u k i p o b i e r a ł w  g i m n a z j a c h  w  

N o w e m  o r a z  w  B r o d n i c y . P o  u k o ń c z e n i u  n a u k  u -  

d a ł s i ę  d o  L i p s k a  p ó ź n i e j d o  B e r l in a  g B z i e  s t u d j o -  

w a ł m e d y c y n ę . P r z e z 1 r o k  p r z e b y w a ł w  c e l a c h  

n a u k o w y c h  w  G e n e w ie .  W  r o k u  1 9 0 0  w  l i s to p a d z i e  

o s i e d l i ł s i ę w  W ą b r z e ź n i e . T u  c a łą  s w ą w i e d z ę  

n a b y t ą  z a g r a n ic ą  p o ś w ię c i ł  O j c z y ź n i e j u ż  w  c z a ­

s a c h  n i e w o l i . P r a c o w a ł s k r z ę t n i e b e z  w y t c h n i e  

n i a . M y ś l i c z y n  J e g o  s i ę g a ł y  d a le k o . A b y  n i e s t r u  

Śp. dr. med. Józef Szczepański 
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n i ą  g ł o w ę  s k ł o n i ć , t r z e b a  u p r z y to m n i ć  s o b i e  w  j a ­

k i c h  w a r u n k a c h  p r a c o w a ł . N a d  p o s z a r p a n ą  P o l s k ą  

p a s t w i ł y  s i ę  d z i k o  t r z y  w s z e c h p o t ę ż n e  m o c a r s t w a .  

W i ę z ie n i e , z a m y k a n i e s z k ó ł , t ł u m i e n ie  p o l s k o ś c i  

b y ł o  i c h  b r o n i ą  i c e l e m . N i e  u l ą k ł  s i ę  t e g o  n i g d y  ś p  

d r . S z c z e p a ń s k i , b o  o n  m i m o  w s z y s tk o  z a w s z e  w i e ­

r z y ł w  P o l s k ę . P r a c o w a ł —  b o r y k a j ą c  s i ę  z  c i ę ż -  

k i e m  ż y c i e m .

N a  p o c z ą t k u  w o j n y  ś w i a t o w e j z o s t a ł p r z e z  

N i e m c ó w  z a  s p r a w y  p o l s k i e  a r e s z t o w a n y .  Z a  w s t a ­

w i e n i e m  s i ę  p o w a ż n i e j s z y c h  N i e m c ó w  z W ą b r z e ­

ź n a  z o s t a ł  j e d n a k  w y p u s z c z o n y .

P r z y  k o ń c u  w o j n y  ś w i a t o w e j , k i e d y  z a j a ś n i a ­

ł a  J u t r z e n k a  W o l n o ś c i ,  z m a r ł y  n a l e ż a ł d o  P o l s k i e j  

R a d y  L u d o w e j , w  k t ó r e j , j a k o  g o r ą c y  P o l a k  p a -  

t r j o t a  b r a ł c z y n n y  u d z i a ł . Z  c h w i l ą w k r o c z e n ia  

w o j s k a  p o l s k ie g o  d o  W ą b r z e ź n a , ś p . S z c z e p a ń s k i  

z o s t a ł s t a r o s t ą  p o w i a t u  w ą b r z e s k ie g o . K i e d y  s t a ­

n ą ł  n a  c z e l e  p o w i a t u ,  w y k a z a ł a  s i ę  J e g o  n i g d y  n i e

Pani Małgorzacie Hu przestrodze
( D o k o ń c z e n i e . )

J e ż e l i m ł o d z i e n i e c n i e m a g ł ę b o k i e g o s z a c u n k u d l a  

d z i e w c z y n y  i n i e w i a s t y , t o  p ó ź n i e j s w e j ż o n y  r ó w n i e ż  s z a n o ­

w a ć  n i e  b ę d z i e . J e ż e l i d z i e w c z y n a  z a  m ł o d u  s i ę  n i e  s z a n u j e  

i n i e  d b a  o  s w ą  g o d n o ś ć  i c z e ś ć , —  j e ż e l i l a t a  —  t o  z  t y m  

t o  z o w y m , —  i s p r z e d a j e  s w ó j h o n o r , t o  p ó ź n i e j j a k o  ż o n a  

t e ż  n i e b ę d z i e  s z a n o w a ć a n i s i e b i e , a n i m ę ż a , a n i d b a ć  o  

h o n o r r o d z i n y : A  d l a c z e g o  l o  r o d z i c e d a j ą  s w y m  s y n o m  i  

c ó r k o m  „ w o l n o ś ć "  w a ł ę s a n i a  s i ę  i b r o j e n i a ?  M a ł g o r z a t a  n a j ­

s ł u s z n i e j o b u r z a  s i ę n a  w i a r o ł o m n y c h , ł o t r o w s k i c h  m ę ż ó w ,  

a  w s z y s t k o  z ł o  p r z y p i s u je  m ę ż c z y z n o m . P o w o l i , p . M a ł g o r z a ­

t o !  N i e  u n i e w i n n i a m y  m ę ż c z y z n , o w s z e m  p o t ę p i a m y  n a j e n e r ­

g i c z n i e j , ż e  m ę ż c z y ź n i z a p o m i n a j ą  o  r y c e r s k o ś c i c h r z e ś c i j a ń ­

s k i e j , w o b e c  n i e w i a s t , ż e  n i e  m a j ą  n a l e ż n e j c z c i d l a  p a n i e n  

i n i e w i a s t , ż e  n i e  k i e r u ją  s i ę  w o b e c  n i c h  w z g l ę d a m i c h r z e ś c i -  

j a ń s k i e m i , r a c z e j c z ę s t o  t y l k o  z w ie r z ę c e m i p o p ę d a m i ; p e ­

w n i e  ż e  t a k i c h  z w y r o d n i a ł y c h  i s p o g a ń s z c z o n y c h  m ę ż c z y z n  

d z i ś j e s t d u ż o , z b y t d u ż o . A l e  z n ó w  —  s k ą d  p o c h o d z i t a k  

w i e l k i u p a d e k  m o r a l n o ś c i , c z y ż  n i e  s ą  t e ż  w  w i e l k i e j m i e r z e  

w i n n e p a n n y  i n i e w i a s t y , j e ż e l i s a m e n i e d b a j ą o w  s ą  

g a s n ą c a  e n e r g j a  i i n i c ja t y w a . Z a  p r a c ę  J e g o  w s z y  

s c y  M u  w d z i ę c z n i  b y ć  w i n n i ś m y . S ł u ż b a  d l a  O j c z y  

z n y , ‘c h o c i a ż  c z a s a m i f a k t y c z n i e b y ł a  o n a  c i ę ż k ą ,  

d l a  N i e g o  b y ł a  l e k k ą , g d y ż  j e g o  j e d y n y m  c e l e m  b y ­

ł o — w s z y s t k o  d l a  P o l s k i . — W  t e j c i ę ż k i e j s ł u ż b i e  

z n a l a z ł z a w s z e  t r o c h ę  c z a s u , b y  p o ś w ię c i ć  j e  s p r a ­

w o m  s p o ł e c z n y m . W  ż y c i u  t o w a r z y s k i m  b p . J ó z e f  

o d z n a c z a ł s i ę w i e lk ą  p o g o d ą  d u c h a i p r a w o ś c ią  

c h a r a k t e r u . J a k o  p r z y j a c i e l , b y ł z a w s z e  ż y c z l i w ie  

u s p o s o b i o n y . N a w e t w  c z a s i e  s p r a w o w a n i a u r z ę ­

d u  S t a r o s t y  n i e  o d m ó w i ł  n i g d y  s w o i m  p r z y j a c ie l o m  

p o m o c y  l e k a r s k i e j .

P o l s k a , u z n a j ą c  J e g o  z a s ł u g i n a d a ła  m u  z ł o t y  

K r z y ż  Z a s ł u g i .  N a  s t a n o w i s k u  s t a r o s t y  ś p . d r . S z c z e  

p a ń s k i  p o z o s t a ł  d o  r . 1 9 2 6 . O d  t e g o  c z a s u  p o ś w i ę c i ł  

s i ę  c a ł k o w i c i e  s w e m u  z a w o d o w i , n i o s ą c  n i e r a z  p o d  

s t r z e c h y  u k o j e n i e  w  b ó l u  —  p o c i e s z a j ą c , b y ł d u - :  

s z ą  n a w s k r o ś  k r y s z ta ł o w ą , b y ł  c z ł o w ie k i e m  s k r o m -  

n y m  l e c z  s e r d e c z n y m  i u c z y n n y m .

N i e s p o d z i e w a n a ś m i e r ć  J e g o  w z b u d z i ła  p o ­

w s z e c h n y  ż a l u  t y c h , k t ó r z y  G o  z n a l i b l i ż e j , a  t o  

t e r n  b a r d z i e j , ż e  p r z e d  t y g o d n i e m  j e s z c z e  s a m  o d ­

w i e d z a ł s w o i c h  c h o r y c h  p a c j e n t ó w .

B y ł e ś k o c h a n y  s z la c h e t n y  ś p . J ó z e f ie  P o m o ­

r z a n  n e m  z p o c h o d z e n i a  i t a  z i e m i a  p r z y jm i e  p o - । 

w l o k ę  T w o j ą  d o c z e s n ą  d o  s w e g o  ł o n a  n a  w i e c z n y  | 

n i e  p r z e s p a n y  s e n .

L J k o c h a n y , s e r d e c z n y  P r z y j a c i e l u , k t ó r y ś  n i - i 

g d y  n i e  w i d n i a ł r ó ż n ic  s t a n o w y c h  i s t a r a ł s i ę  p o d ­

n i e ś ć , u s z l a c h e t n i ć  k a ż d e g o , k t o  m i a ł m o ż n o ś ć  d o  

C i e b i e  s i ę  z b l iż y ć  i C i ę  p o z n a ć , n i e c h  T w a  ś w i e ­

t l a n a  p o s t a ć  i z p o z a  z i m n e g o  g r o b u  b ę d z i e  d l a  

t y c h , k t ó r z y  C i ę  b l i ż e j z n a l i b o d ź c e m  i n a k a z e m  

p ó j ś c i a  w  T w o j e  ś l a d y .

W i e c z n y  o d p o c z y n e k  r a c z  C i d a ć  P a n i e !

g o d n o ś ć i c z e ś ć ? W i d a ć g r o m a d y d z i e w c z ą n a u l i c a c h ,  

n i e r a z  d o  p ó ź n e j n o c y  s p a c e r u j ą  s o b i e  p o  u l i c a c h , a  m i ę d z y  

n j e m i n a w e t j u ż  p o d l o t k i . C z y  j e  m ę ż c z y ź n i m o c ą  w y w l e k a ją  

n a  u l i c ę ?  C z y  k t o  p r z e m o c ą  p r o w a d z i d z i e w c z ę t a  n a  d a n ­

c i n g i , n a n i e m o r a ln e p r z e d s t a w i e n i a , n a r o z w i ą z ­

ł e  z a b a w y ?  C ó ż  t o  p o m y ś l i s o b i e  m ę ż c z y z n a , g d y  t a m  u j r z y  

n i e w i a s t y  P o m y ś l i s o b i e  c h y b a : t e  k o b i e t y  n i e  s ą  p o d  w z g l ę ­

d e m  m o r a l n o ś c i b a r d z o  w y b r e d n e , w i ę c  m o ż n a  s o b i e  w o b e c  

n i c h  p o z w o l i ć  n a  n i e j e d n o , —  a  j e ż e l i j e s z c z e  u m y ś l n i e  n ę ­

c ą  s p o j r z e n i a m i i z a c h o w a n i e m  s i ę , t o  m a ł o m o r a ln i m ę ż c z y ­

ź n i w i d z ą c  z a c h ę t y , w n e t s i ę  o ś m i e l a j ą  i t r a k tu j ą  t a k i e , j a k  

o n e  s o b i e  ż y c z ą .
A  c ó ż t o  p o w i e d z i e ć o p r z e w r o t n y c h  z a p a t r y w a n i a c h  

„ M a ł g o r z a t y "  n a  n o w o c z e s n ą  m o d ę  k o b i e c ą ?  P r z e c i e ż  t a  n i ­

b y s t a r a  i l a k  w i e l c e  o  m o r a l n o ś ć  d b a ł a  M a ł g o r z a t a  b a r d z o | 

s z c z e r z e  i o t w a . r c i e  w y z n a j e , ż e  d z i s i e j s z a  m o d a  m a  s ł u ż y ć i 

k u  d r a ż n i e n i u  n i s k i c h  i n s t y n k t ó w  u  m ę ż c z y z n . A ż  w s t y d , ż e  

w  W ą b r z e ź n i e  z n a l a z ł a  s i ę  t a k a  M a ł g o r z a t a , k t ó r a  ś w ia d o - ' 

m a z ł y c h  s k u t k ó w , ś n i i e b r o n i ć t e j m o d y , k t ó r ą  p o t ę p i a j ą  

P a p i e ż  i B i s k u p i , k t ó r ą  p o t ę p i a j ą  p o w a ż n e  Z w i ą z k i n i e  t y l ­

k o  k a t o l i c k i c h , l e c z  n a w e t i n o w i e r c z y c h  k o b i e t , k t ó r e j z g u ­

b n e  s k u t k i d l a  z d r o w o t n o ś c i w y l ic z a j ą  w s z y s c y  s u m i e n n i l e ­

k a r z e . „ C n o t l i w o ś ć  i w s t y d l i w o ś ć  j e s t k a ż d e j k o b i e c i e  w r o ­

d z o n a " , p r a w i M a ł g o r z a t a . O w s z e m , l e c z  t e j c n o t l i w o ś c i i  

w s t y d l i w o ś c i n i e c h  k o b i e t a  n i e w y s t a w i a  n a j a r m a r k , a l e  

n i e c h  j e j s t r z e ż e  w s z ę d z i e  i z a w s z e , a  p u k l e r z e m  t o  s k r o m ­

n o ś ć  i o s t r o ż n o ś ć . D z i s ie j s z a  m o d a  z a b i j a  t ą  w r o d z o n ą  w s t y ­

d l i w o ś ć  j u ż  u  d z i e c i ; g d y  j u ż  d z i e c k o  i p o d l o t e k  p r z e z  m o d ę  

z a t r a c a j ą  t ę  w r a ż l i w o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  w s t y d l i w o ś c i , t o  p ó ź ­

n i e j i c h  n i e  n a b ę d ą . G d y  z a ś  z a n i k n i e  t a  w r a ż l i w o ś ć  d z i e w i ­

c z e j s k r o m n o ś c i  c o  d o  o k r y c i a  c i a ł a , z a n i k n i e  t e ż  u  z b y t  w i e ­

l u  p o d  w z g l ę d e m  z a c h o w a n i a  s i ę  i m ó w i e n i a , a  p o t e m  d a l e j

N i e  r o z u m i e m y , j a k  m a t k i , k t ó r e  c h c ą  s w o j e  c ó r k i z a ­

c h o w a ć n i e w i n n e m i , m o g ą p o z w a l a ć  n a „ m o d n e u b i e r a n i e  

s i ę " , k t ó r e  c z ę s t o  n i e  „ u b i e r a n i e m  s i ę "  —  r a c z e j „ r o z b i e r a ­

n i e m  s i ę " n a z w a ć b y  t r z e b a . A  j e ż e l i n a w e t p o w a ż n e n i e ­

w i a s t y  —  m a t k i s w y m  c ó r k o m  i i n n y m  z ł y  p r z y k ł a d  d a j ą ,  

n i e d z i w  , ż e  z ł o  s i ę  s z e r z y . O j p . M a ł g o r z a t o , ź l e  s i ę  p r z y s ł u ­

ż y ł a ś  k o b i e t o m , ź l e  m ę ż c z y z n o m , ź l e  s p o ł e c z e ń s t w u , ź l e  m o ­

r a l n o ś c i i s p r a w i e  B o g a  i d u s z , g d y ś  n a p i s a ł a  w  s w e j „ g a ­

w ę d z i e " t a k i e  p r z e w r o t n o ś c i . W i d a ć , ż e „ M a t e u s z " s w o i m  

„ s ę k a t y m "  t o b i e  n i e  w b i ł n a l e ż y t e g o  p o j ę c i a  o  c h r z e ś c i j a ń ­

s k i e ) m o r a ln o ś c i . M a t e u s z u , t a  M a ł g o r z a t a , t o  n i e  j e s t c h y b a  

t w  o j a M a ł g o r z a t a , b o  t a k  p r z e w r o t n e j a p o s to ł k i p r z e w r ó t  

n y c h  z a p a t r y w a ń  s w o j ą  ż o n ą  u z n a ć  b y ś  c h y b a  n i e  m ó g f

W i e m  j u ż , ż e  n i e j e d n a  „ m o d n a "  p a n i e n k a  l u b  p a n i p o ­

w i e : A l e ż  m u s z ę  s i ę  u b i e r a ć  w e d l e  m o d y , b o  i n a c z e j n a r a ­

z i ł a b y m  s i ę  m o ż e  n a  d r w i n k i l u b  g a d a n i a . J a  p r z e c i e ż  n i c  

z ł e g o  p r z y  t e r n  s o b i e  n i e  m y ś l ę , a n i t e ż  m e  m a m  z ł y c h  z a ­

m i a r ó w . W i e r z ę , ż e  u  w i e l u  p a n i e n  i n i e w i a s t  t a k  j e s t , ż e  s ą  

o n e  t a k  s ł a b e g o  c h  i r a a t e r j , i ż  n i e w o ln i c z e  p o d d a > ą  s i ę  n a ­

k a z o m  m o d y  —  b e z  w s z e lk i e j z ł e j m y ś l i . A l e , c z y  t e  p a n i e n ­

k i i p a n i e  n i c  n i e  s ł y s z a ł y  o  „ z g o r s z e n i u " ?  C z y ż o n e  n i e  

w i e d z ą , ż e  j e s t c i ę ż k i m  j u ż  g r z e c h e m  p o w o d o w a ć  u  i n n y c h  

z ł e  m m y ś l i , w y o b r a ż e n i a  l u b  p o ż ą d a n i a ?  M a ł g o r z a t a  p r z y -  

z n a j e  b e z  o s ł o n e k , ż e  n o w a  m o d a  s c h l e b i a  n i s k i m  i n s t y n k ­

t o m  m ę ż c z y z n  i j e  r o z b u d z a .

M a ł g o r z a t a  p r z y p i s u j e  w s z y s t k i m  m ę ż c z y z n o m  n i s k ie  i n ­

s t y n k t y  i w y r a ż a  b e z w s t y d n i e , ż e i m  w s z y s t k i m  c h o d z i o  

o d k r y t e  ł y d k i i k o l a n a . N i e s t e t y  M a ł g o r z a t a  z a p o m i n a , ż e  

b a r d z o  j e s t w i e l u , k t ó r z y  n a d  t e m  r o z p a s a n i e m  s i ę  m o d y  u -  

b o l e w a ją , ż e  d l a t e g o  p r o t e s t u j ą , a b y  o c h r o n i ć  m ę ż c z y z n  o d  

t y c h p o d n i e t p o ż ą d l i w o ś c i , k t ó r y c h  p o t e m  s k u t k i e m  j e s t  

b r a k  n a l e ż y t e g o  s z a c u n k u  d l a  k o b i e t y , b e z c z e l n a ś m i a ł o ś ć  

i n i e o k i e ł z n a n a  p o ż ą d l i w o ś ć , k t ó r e  p ó ź n i e j m s z c z ą s i ę n a  

n i c h  s a m y c h  i l i c z n y c h  s ł a b y c h  i s t o t a c h  ż e ń s k i c h . C z y  M a ł ­

g o r z a t a  c z y t a  t e ż  „ P r z e w o d n i k a  K a t o l i c k i e g o " ?  G d y b y  c z y ­

t a ł a , n i e  b y ł a b y  p i s a ł a  w  s w e j „ g a w ę d z i e "  t a k i c h  p r z e w r o t ­

n y c h  b r e d n i , b o  b y ł a b y  t a m  w  o s t . 2  n u m e r a c h  z n a l a z ł a  o p o ­

w i e ś ć  „ S e n  P a n n y  Ż u l i " , k t ó r a b y  j ą  b y ł a  d o s k o n a l e  p o u c z y ­

ł a  o  t e j a r c y w a ź n e j s p r a w i e . P o l e c a ł o b y  s i ę  M a ł g o r z a c i e  i  

j « j p o d o b n y m , a b y  s o b i e p r z e c z y t a ł y  ż y c i o r y s y ś w i ę t y c h  

n i e w i a s t i p r z e z a c n y c h  b o g o b o j n y c h  P o l e k ; w z n i o s ł e  i c h  p r z y  

k ł a d y  p e w n i e b y  n a p r a w i ł y  p r z e w r o t n e  i c h  p o g l ą d y . P a m i ę ­

t a j c i e  „ M a ł g o r z a t y " , ż e  p r z y s z ł o ś ć  K o ś c i o ł a  i n a s z e g o  n a r o ­

d u  n i e  t y l k o  o d  m ę ż c z y z n  z a l e ż y , l e c z  n i e  m n i e j o d ’ k o b i e t .  

K o b i e t a  m a  b y ć  „ k a p ł a n k ą "  o g n i s k a  d o m o w e g o , c z u j n ą  o -  

p i e k u n k ą  m o r a l n o ś c i i n a u c z y c i e l k ą  c n o t y  p r z y k ł a d e m  i s ł o ­

w e m . J a k i e  b ę d ą  k o b i e t y  m a t k i , t a k i e m i b ę d ą  d z i e c i , p r z y ­

s z ł e  p o k o l e n i e , b o  k o b i e t a - m a t k a  d a l e k o  w i ę c e j w y c h o w u j e ,  

n i ż  o j c i e c .

M a ł g o r z a t a  p r z y p i s u j e  w s z y s t k i m  m ę ż o m  c h ę c i „ t y r a ­

n i z o w a n i a  ż o n " . G d y b y  M a ł g o r z a t a  z n a ł a  c h o ć  n i e c o  d z i e j e  

ś w i a ta , w i e d z i a ł a b y , ż e  k o b i e t y  p o p a d ł y  w  n i e w o l ę  i t y r a n j ę  

m ę ż ó w  —  p r z e z  t o , ż e  w p i e r w  s a m e  p r z e s t a ł y  d b a ć  o  s w o j ą  

g o d n o ś ć , w i e d i a ł a b y  t e ż , ż e  n i e w i a s t a  p o p a d a ł a  w  h a ń b i ą c ą  

n i e w o l ę  m ę ż c z y z n y , g d ^ m ę ź c z y z n a  z a t r a c i ł n a l e ż n y  s z a c u ­

n e k  d l a  n i e w i a s t y  w s k u t e k  z a n i k u  w s t y d l i w o ś c i u  k o b i e t .  

N a w e t u  p o g a n , u  k t ó r y c h  m a ł ż e ń s t w o b y ł o  w  p o w a ż a n i u ,  

g d y  c z e ś ć  n i e w i e ś c i a  w y s o k o  s t a ł a , ż o n y  i m a t k i  b y ł y  w  w i e l -  

k i e m  p o s z a n o w a n i u  u  m ę ż c z y z n , a  w i e l k i e j d o z n a w a ł y  m i ł o ś ­

c i d z i e c i .

Z a s a d ą  b y ł o  i b ę d z i e : j a k  k o b i e t y  s i e b i e  s z a n u j ą , t a k  b ę ­

d ą  s z a n o w a n e  p r z e z  m ę z c z y z n , J e a e n  p r z y m a a  z  o o e c n y c n  

c z a s ó w , x \ i e z o y i d a l e k o  o a  W ą o r z e z n a  z y j e  m a ł ż e ń s t w o  n a -  

w s a r o ś  w z o r o w e , a  ś w i e c i w s z ę d z ie  n a j l e p s z y m  p r z y k ł a d e m ,  

w y c h o w u j e  w z o r o w o , 7  c z y  8  d z i e c i , n i e  b r a k n i e  i c h  n i g d z ie  

g d z i e  m o ż n a  c o ś  d o b r e g o  u c z y n i ć . P a n i m i m o  b . l i c z n y c h  o -  

o o w i ą z k o w  z n a j d u j e  c z a s , b y  p ó j ś ć  d o  o c h r o n k i , b y  d z i e w ­

c z ę t a  w i e j s k i e  p o u c z a ć , a  c h r o n i ć  o d  z ł e g o . M a ł ż o n k o w i e  c i ,  

c h o ć  b o g a c i , b a r d z o  s ą  s k r o m n i , a  r z a d k o  b i o r ą  u d z i a ł w  j a -  

k i c h t a m  b a l a c h . G d y d l a w a ż n y c h  p o w o d ó w  m u s z ą b r a ć  

u d z i a ł w  j a k i e j u r o c z y s t o ś c i , w y s t ę p u j ą  g o d z i w i e , l e c z  s k r o ­

mnie. Pani ta nie zna wybryków nowej mody, nie zna krót­
k i c h  s u k i e n  i d e k o l t ó w , w ł o s  n o s i d ł u g i i s k r o m n i e  u ł o ż o n y ,  

a n i ś w i e c i d e ł e k  n i e  n o s i . S ł y s z a ł e m  z  w i a r o g o d n y c h  u s t , ż e  

w ł a ś n i e t a  s k r o m n i u t k a , n i e m o d n i e  u b r a n a  p a n i w z b u d z a  

u  w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u  n i e k ł a m a n y  p o d z i w  i g ł ę b o k ą  c z e ś ć  

t a k ą , ż e  m ę ż c z y ź n i u w a ż a ją  s o b i e  z a  h o n o r  i w y s z c z e g ó l n i e ­

n i e , j e ż e l i t a  p a n i z  n i m i z e c h c e  r o z m a w i a ć . N i e  ł u d ź c i e  s i ę ,  

ż e  m o ż e m o d n y m  s t r o j e m  z d o b ę d z i e c i e  u z n a n i e  i s z a c u n e k  

m ę ż c z y z n , a  p r z y n a j m n i e j m ę ż c z y z n  c o ś w a r t y c h . W i e m y  

z a ś , ż e  n a w e t m a ł o m o r a l n i m ę ż c z y ź n i c z u j ą  s i ę  o n i e ś m i e l e ­

n i w o b e c  p a n n y  l u b  m ę ż a t k i , k t ó r a  w  s t r o j u , m o w i e  i z a c h o  

w a n i u  s i ę z a c h o f u j e p r a w d z i w ą  s k r o m n o ś ć i w s t y d l i w o ś ć .  

W r ó ć c i e  n i e w i a s t y  d o  p r a w d z i w e j s k r o m n o ś c i w  s t r o j u , m o ­

w i e  i c a ł e m  z a c h o w a n i u  s i ę , a  n i e  b ę d z i e c i e  s i ę  s k a r ż y ć  n a  

b r a k  c z c i i w z g l ę d ó w  n a l e ż y t y c h  u  m ę ż c z y z n . P o t r ą c a  M a ł ­

g o r z a t a  t a k ż e  o  s t o s u n k i s p o ł e c z n e , k t ó r e  d z i ś z n i e w a la j ą  

d u ż o  d z i e w c z ą t i k o b i e t d o  p r a c y  z a r o b k o w e j p o z a d o ­

m e m  i w y s t a w i a j ą  n a  g r o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a . P r z y z n a j ę ,  

ż e  f a t k y c z n i e  w s k u t e k  t z w . l i b e r a l i z m u  g o s p o d a r c z e g o , k t ó r y  

j e s t z e p s u t y m  o w o c e m  w i e l k i e j r e w o l u c j i f r a n c u s k i e j i j e j  

n a s t ę p c z y ń , s t o s u n k i  s p o ł e c z n e  b a r d z o  s i ę  p o w i k ł a ł y  i z e p s u ­

ł y . A l e  t e g o  n i e  n a p r a w i ą  ż a d n e  „ m ą d r e  M a ł g o r z a ty "  - t z w .  

e m a n c y p a n t k i , a n i t e ż  ż a d n e  p o m y s ł y  s o c j a l i s t y c z n e , l e c z  

t y l k o  z w r o t c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  d o  z a s a d  C h r y s t u s o w y c h  

w  ż y c i u  r o d z i n n e m , s p o ł e c z n e m  i g o s p o d a r c z e m . A n i „ M a ł ­

g o r z a t y " , a n i M a r s y  i L a s a l l e , a n i L e n i n y  i T r o c c y  n i e  u s u ­

n ą  z ł a , l e c z  j e d y n ie  C h r y s t u s  i j e g o  ś w , n a u k i  z a s t o s o w a n i e .

Z a m i a s t t e d y  „ b z d u r z y ć "  o  r z e c z a c h , k t ó r y c h  n i e  z n a ,  

M a ł g o r z a t a  n i e c h  r a c z e j z a b i e r z e  s i ę  d o  r z e t e l n e j p r a c y  k u  

n a p r a w i e  z ł u . A  j a k  s i ę  d o  t e g o  z a b r a ć  i c o  c z y n i ć , n i e c h  p o ­

s ł u c h a .

1 .  O j c i e c  ś w . g o r ą c o  p o l e c a  „ a k c j ę  k a t o l i c k ą " , k t ó r e j c e ­

l e m  j e s t w ł a ś n i e  w p r o w a d z e n i e  z a s a d  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  w  c a ­

ł y  z a k r e s  ż y c ia , a  ś r o d k a m i s ą  n a s z e  r ó ż n e  S t o w a r z y s z e n i a  i  

B r a c t w a  k a t o l i c k i e . M a ł g o r z a t a  i p o d o b n i e  m ą d i e  k o b i e t y  

w i n n y  s i ę  s t a ć  c z ł o n k i n i a m i t y c h  c z y  o w y c h  S t o w a r z y s z e ń ,  

w i n n y  b y ć  n i e  t y l k o  m a r tw e m i , l e c z  b a r d z o  c z y n n e m i c z ł o n ­

k i n i a m i .

2 .  W i n n y , j e ż e l i i m  b a r d z o  c h o d z i o  n a p r a w ę , s w o j e j  

c e n n e j p o m o c y  u ż y c z a ć t e ż i n n y m  S t o w a r z y s z e n i o m . J a k  

w i e l c e  p r z y d a ł a b y  s i ę  p o m o c  z a c n y c h  m a t e k  n p . w  S t o w .  

M ł o d z i e ż y  Ż e ń s k i e j , a  d o b r z e b y  d z i a ł a ł o , g d y b y  s i ę  z j a w i a ­

ł y  n a  z e b r a n i a c h  S t o w . M ł . M ę s k i e j , S o k o ł a  i i n n y c h . J u ż  

s a m  a i c h  o b e c n o ś ć  d u ź o b y  z n a c z y ł a , a g d y b y  p r z e m ó w i ł y  

k i l k a  s ł ó w  p o c z c i w y c h , p r a w d z i w i e  m a c i e r z y ń s k i c h , b y ł a b y  

k o r z y ś ć  t e m  w i ę k s z a .

3 .  W s z y s t k i e  m ą d r e  m a t k i  n i e c h b y  z o r g a n i z o w a ł y  e n e r g i ­

c z n ą  s a m o p o m o c  w  o b r o n i e  m o r a l n o ś c i . C z y ż b y  t o  n i e  z d o ­

ł a ł y  z ł ą c z y ć  w s z y s t k i e  t o w a r z y s t w a  k u  s t w o r z e n i u  Wydziału
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Ku^aier slMego krzyia suslsgi

If. El Józef SzezepaMij
zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach pojednany z Bogiem, dnia 2 marca 1929 r. o godz. 5 rano.

Eksportacja drogich zwłok odbędzie się z domu żałoby we wtorek, dnia 5 marca 1929 o godzinie 10 przed południem 
do kościoła parafjalnego w Wąbrzeźnie, poczem po mszy św. pogrzeb, o czem donosi krewnym i znajomym

żona, córka i zięć.
Wąbrzeźno, dnia 2. III. 29 r.

Osobnych zawiadomień me wysyła się.

W sobotę, dnia 2 marca br. o godzinie 5-tej rano zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach 

ś. p.

Dr. med. Józef Szczepański
Lekarz praktyczny i lekarz Powiatowej Kasy Chorych.

Ś. p. Dr. Szczepański swoją życzliwością i gorliwością w spełnianiu obowiązków lekarza Kasowego oraz radami przy­

czynił się wielce dla Pow. Kasy Chorych i swoich pacjentów.

W zmarłym tracimy jednego z najgorliwszych lekarzy Kasowych.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Powiatowe! Kasy Chorych w Wąbrzeźnie

WąbrzeźaiśJ, dnia 4 marca 1929 roku.

Dnia 2 marca 1929 roku rozstar się z tym światem

Dr. med. Józef Szczepański 
Kawaler złotego krzyża zasługi, pierwszy Starosta pow. wąbrzeskiego, 
i kilkuletni członek Zarządu Zwkzku Powiatów Wojew. Pomorskiego

W imarlym straciliśmy drogiego Kolegę o szczerem sercu, prawym charakterze i wysokich zaletach oraz nieocenionego współpracownika. 

Pamięć o Nim u nas nigdy nie wygaśnie.

Związek Powiatów Województwa Pomorskiego
L. Cssowski9 prezes.Chełmno, dnia 4 marca 1929 r.



pO -ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

m an " ra  YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAw m s i  

g E JK Q -TEA TB  

-fc H otel D w ór W ąbrzeski

(SshneidesH iiiar) 
d la p io n o w e g o i p o z io m e g o  t r a k a  

s z u k u je s ię . Z g ło s z e n ia z o d p is a m i  

ś w ia d e c tw  i p o d a n ie m  w y s o k o ś c i w y n a ­
g r o d z e n ia  d o

Przetarg przym usow y
D n ia  7 . 3 . 1 9 2 9 r . g o d z . 1 1  p r z e d  p o ł  

s p r z e d a w a ć b ę d ę w  d r o d z e p r z e ta r g u  
p r z y m u s o w e g o n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  

g o tó w k ę  u  p . K aro la K lim ka w  P i­
w nicach

I m aszynę do szycia m a r k i S in ­
g e r , I row er m ęski, I gram o ­
fon z płytam i, S urządzen ie  

skiadow s, 8 w agę składow ą z  

ciężarkam i, I kaw apę zietosw  

plusz., i stó? , 2 io te ie  zie lono  

plusz., i S s^słrO j 3 biurko  rnęsk. 
i , k o m . s a d . w  W ą b r z e ź n ie

e w a n g e l ic k ie g o

I leżanka, 2 fo tele koszyke  

w e, I krow a, I kanapa, 2 w i­
rów ki, 2  pom niki m arm urow e  

1 fo rtep ian ,, I w óz(jednckon»  

m y), i m łóckarka, S sam o ­
chód ciężarow y (S low er), 
10  ciragusu  lanego  w  trybach  

I szafa ch łodnicza.

M IEJSKI U RZĄD EG ZEKU CYJN Y  

Schw arz, burm istrz.

D n ia 2 - g o  b m . o  g o d z . 5 - te j r a n o  z m a r ł  

ś . p ? .

D o ia 2  b . m . z e s z e d ł z  te g o  ś w ia ta

Jr. m ed. Józef Szczepański
ieksrz praktyczny w W ąbrzeźn ie

T r a c im y  w  n ie b o s z c z y k u  m iłe g o , s z c z e r e g o  k o le g ę , z a c n e g o  p r z y ja c ie la . P o s z e d ł n a  w ie c z n y  o d p o c z y n e k  p o ż y ­

c iu  p e łn e m  p r a c y , t r u d u  i p o c z u c iu  o b o w ią z k u , k o c h a n y i s z a n o w a n y  p r z e z s w ą  l ic z n ą k l ie n te lę . M y k o le d z y  z  m iło ś c ią o  n im  

p a m ię ta ć  b ę d z ie m y .

W  im ien iu lekarzy pow iatu w ąbrzeskiego

D r. Leszkow ski, L e k a r z P o w ia to w y

K upuję sta ie w szeskae

surow e skór/
M tSS S 'A '?  W IV 1 r i l'i aa»

oraz skóry od w ydry, kuny, lis ie , tchó ­
rza i końskie w iosy

—  p o  n a jw y ż s z y c h  c e n a c h  d z ie n n y c h —

FE LIK S W IŚ N IE W S K I  
o b o k  a p te k i T e l . 1 3 8

Przetarg  przym usow y
W  p ią te k , d n ia 8 m a r c a 1 9 2 9  r . o  

g o d z . 1 0  p r z e d  p o łu d n ie m  s p r z e d a w a n e  
b ę d z ie  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a n a ty c h ­

m ia s to w ą  z a p ła tę  g o tó w k ą  o b o k  k o ś c io ­

ła

9 2 9 1 4 7

C z ło n e k ,h o n o ro w y  G .  K .  W . „ V a m b r e s 3 a u
ir 'Jr"1?- ■ - ' >.,F  A.  • •

P a m ię ć  o  N im  p o z o s ta n ie  n a  z a w s z e ’w  s e r ­

c a c h  n a s z y c h .

C z e ś ć  J e g o  p a m ię c i  !

G im .  K lu b  W io ś l .  „ V a w b r e s ia '4

S JS W ca

W e w torek, 5 bm . o godz. 8-m ej 

N a jw ię k s z a  s e n s a c ja  s e z o n u !

u o s o b ie n ie  z r ę c z n o ś c i i o d w a g i

N a in o w s s z y  i n a jw ię k s z y d r a m a t  
s e n s a c y jn y  w  1 0 - c iu  a k ta c h  —  F i lm  
o s z a ła m ia ją c y z e s ta w ie n ie m  b o h a ­

te r s tw a  —  o d w a g i —  h u m o r u

N A D P R O G R A M !  

N astępny program  

W  czw arek, dnia 7 bm .

- ^C obiety j w ino, śp iew - 

z A s tą  N ie ls e n

D o czego tęskn i kobieta

r a s s f f i 2 0  a k tó w

m o ż e  s ię z g ło s ić  

J. B A RA N O W S K I 

Fabryka G robow ców W ąbrzeźno

P o tr z e b n y

| człow iek
żonaty lub  K IC K E LH A Y N , ta r ta k  p a r o w y

C hfepSlC j Jab łonow o- P om .

I
! d o  w s z e lk ic h  p r a c | 

o d  z a r a z  

I. B etle jew sfc i, sen ’or 
P o tr z e b n a  u c z c iw a  

1

3?£pow 8zeebD i£ jcie

G ŁO S W Ą B R ZE S K I

Prtetarg pabliezuy.
W  d r o d z e  p r z e ta rg u  p u b l ic z n e g o  z a ­

m ie r z a M a g is tr a t m ia s ta  W ą b r z e ź n a  z  

d n ie m  1 k w ie tn ia  1 9 2 9  r . d o  3 1 m a r c a  

1 9 3 0 r . w z g l . n a d łu ż e j o d d a ć w  • 

. z a - ?  
ś m ie - 1  

c i n a  te r e n ie  m ia s ta  W ą b r z e ź n a  n a  w a -  ’ 
r u n k a c h  p o d łu g s p e c ja ln e j u m o w y z a - | 

[ w a r ty c h  p r z e z  o b ie  s t r o n y .  'Ijm C IK if f i W S f V r ?

Z a m ia ta n iu  p o d le g a  2 5  u l ic . Z w ó z - 1  U ulU LLiH M  

k a  ś m ie c i n a s tą p i ła b y  a lb o  n a  te r e n  p r z y !

s t r z e ln ic y B r a c tw a S tr z e le c k ie g o , a lb o  | 4 ' ■* a
| p o z o s ta w i s ię  n a ż y c z e n ie  p r z e d s ię b m r - -
c y  d o  w y łą c z n e j je g o  d y s p o z y c j i . P o - j a a z a ą  i w s l  

i t r z e b n a lo k o m o c ja  d o z w o ż e n ia  ś m ie c i | 

;o r a z  m io t ły  in n e n a r z ę d z ia  i m a te r ja ły !

I n a le ż ą  d o  p r z e d s ię b io r s tw a .

t S k ła d a n ie  o f e r t p r z e z r e f le k ta n tó w  i 

; z  p o d a n ie m  e w e n tu a ln y c h  d a ls z y c h  w a -  ‘ 

i r a n k ó w  p r z e ję c ia w  z a r z ą d  p r y w a tn y !
, 'd z ia łu  z a m ia ta n ia  u l ic  u p r a s z a  s ię  s k ła -1  

d a ć  d o  M a g is t r a tu  — M ie js k i U r z ą d  B u - !  

d o w la n y  d o  d n ia  2 3  m a r c a 1 9 2 9  r . g o - ’ 

d ż in a 1 2 - ta .

M a g is t r a t z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  d o ­

w o ln e g o  w y b o r u  r e f le k ta n ta o f e re n ta i  

p r a w o n ie o d d a n ia  p r a c  ż a d n e m u  z  n ic h .

W ąbrzeźno, d n ia  2  m a r c a  .1 9 2 9  r .

Za M agistrat
Schw arz, burm istrz.

y P  f l z a r z ą d p r z e d s ię b io r c y  p r y w a tn e g o  z  
J U * .7  U  m ia ta n ie  u l ic w r a z  z  z w o ż e n ie m  ś m i

o d  z a ra z  z a d o b r e m  
w y n a g ro d z e n ie m

W o ln o ś c i 5 7

S ta rs z e g o

czeladnika

R o w a ls K  e g o  
p o s z u k u je  

! P ełkow ski 
i K ró l. N ow a  w ie ś  

i p o w , W ą b r z e ź n o

 JflllllJ
w  w ie lk im  w y b m e  

s ta le  n a  s k ła d z ie  

B A B TŁS K I 
K O L E J O W A  4

EM M

Przetarg przym usow y
D n ia  6 . 3 . 2 9 r . o  g o d z . 1 p o  

p o i . s p r z e d a w a ć  b ę d ę  w  d r o d z e  p r z e ta r ­
g u  p r z y m u s o w e g o n a jw ię c e j d a ją c e m u  

i z a g o tó w k ę u p . Joanny Lubcm -  

! skle j w K urkocin ie
|l m aszynę do  szycia  m a r k i  .S in g e r ”  

k o m o rn ik  s ą d . W ą b r z e ź n o

W ydzierżaw ię

5 pokoi
s  k u c h n ią , o g r o ­

d e m  i  o k o ło  1  m ó r g  

r o l i

A . S C H E F S O W A  
K ow alew o  

WjdzierźŁW- albo sprzedam

1 4  m o rg o w e  z  b u d y n k a ­
m i o d z a r a z . W a ru n k i  

d z ie rż a w y  p o d łu g  u g o d y

W Ł K O W A LS K I 
Król. N ow aw ieś

dobrego m ajstra  
z  z a c ią g ie m  p o s z u k u je  

od 1. kw ietnia br.

M ai. Fryd ycbow o  
p o c z ta  K o w a le w o  

p o w ia t W ą b rz e ź n o

S tarsza i czysta  

D znw csnii 
do gotow ania  
o r a z p r a n ia  m o ż e s ię  

z g ło s ić W ia d . w  e k s p
G ło s u  W ą b r z e s k ie g o

U l— M— n—  • Ae-rM 7M  O d p o w ie d ź n a  to  p a lą c e  w  d o b ie  o b e c n e j p y ta n ie  d a je  f i lm  p . t .
D z£S w  poniedzia łek o gcdz. 8 w iecz. P O R A Ź O S TA TN  .  -  •11  1  r  I 1

Z B A JU B O LS ZE W IC K IEG O M j] W  gguM  |

W e w torek i Ś rodę, dnia 5 i 6 m arca br. ogodz. 8 w lecz. r o la c h  g łó w n y c h  M A DG E B E LLA M Y o r a z  JA M ES H A LL  /

C zy M a  R im  W  flo u? 8o S i5F55^|  

zam ażoóiścia . aNONS: D aw no oczekiw any „C ZER W O N Y  P IR AT" '“$£3$

B  U K
H otel pod „B ia łym O rłem “

Chcesz-li na jamie snuć marzeń nić 

Do kina „Słońceu w te pędy idź. nw m infllif  N S

‘T a m  najpiękniejszych zażyjesz złud, Z u lO d Ł l jU le llu .
.V I Bo co film nowy — to nowy cud,  „  

A N O N S : D aw no oczekiw any „C ZER W O N Y P IRA T"


